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Przypomną sobie zapewnie czytelnicy nasi arty- 

I Dziennika naszego, zamieszczony w nim przed 
ku tygodniami z powodu wieści obiegających o pro- 
¡cie wznowienia organizacyi politycznej na- 
j emigracyi a mianowicie dawnego Towarzystwa 
mokratycznego. Rekapitulując pokrótce treść 
iego artykułu, przypominamy naszym czytelnikom, 
¡myśl wskrzeszenia Towarzystwa Demokra- 
cznego na emigracyi, podobnie jak wszelkiej or- 
aizacyi politycznej wogóle, uważaliśmy za ana- 
foniczną i niepraktyczną, wyrażając raczej źycze- 
, aty emigracya, zamieniając się w wielką szkołę 
¡rodową po za granicami kraju mającą dostar- 
tć ludzi specyalnych w różnych zawodach, zawią- 
|a się ku urzeczywistnieniu tego zadania, bez 
iględu na różnice opinii politycznych, w Sto w a- 
yszenie wzajemnej pomocy. Przez kilka ty- 
dni, które, od czasu zamieszczenia owego artykułu 

_ izeminęły, zyskały pogłoski obiegające a zamierzo- 
j reorganizacyi politycznćj naszej emigracyi ponie- 
;d zatwierdzenie przez Odezwę tak nazwanej se- 
yi przedstawiającój do ogółu dawnego 
warzystwa demokratycznego polskiego 
Inia 12 listopada 1865, datowaną w Londynie, pod­
aną przez Ludwika Oborskiego jako prezydują- 
*0, przez Wereckiego jako sekretarza o zamiesz­
oną w numerze 86 Głosu Wolnego. Długa ta 
ezwa powołuje po prostu dawnych członków To- 

h irzystwa demokratycznego do zrekonstytuowania 
* ej organizacyi a młodą emigracyą do wzięcia w niej 

ziału. — Z drugiój strony, broniąc nowo rozpo- 
ynającego się dzieła przeciw wszelkim zarzutom 
wątpliwościom, występuje Głos Wolny w nume- 
e 88 z nam ętną wycieczką przeciw naszemu Dzien- 
jkowi i jego widzeniu rzeczy w artykule o emi- 
acyi. — Gdybyśmy głosy odzywające się przeciw 
iszym zasadom i pojęciom chcieli zbywać milczę- 
em, byłoby nam to w obecnym razie łatwiój, n:ż 
edykolwiek, gdyż Głos Wolny, jedyny organ dzien- 
ikarstwa emigracyjnego, wychodzi w tak nie wielu 
»zemplarzach i liczy tak szczupłe grono czytelników, 

ogromna większość społeczności polskiśj nie wie­
wałaby nawet wcale, że z czyjejbądź strony nastą- 
ił jakiś protest przeciw naszemu zapatrywaniu się 
sprawach emigracyjnych. — Nie chcąc jednakże 

rzeciwników naszego zdania puszczać per non 
unt, zwłaszcza, jeźli, jak w obecnym razie, są pe-
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)
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a-

wne wspólne strony, które nas wiąźą, pragnąc dalćj
! dać dowód, iż nas emigracya i losy jćj żywo obcho- 
‘ dzą i żebyśmy ją chętnie od puszczania się na bez- 
i drożą i manowce ustrzedz chcieli, — poruszamy sami 
' kwestyą podniesioną przez Głos Wolny i otwie-
■ ramy własne nasze kolumny zarzutom, z jakiemi prze­

ciw nam występuje. — Uczyniwszy się rzecznikiem 
organizacyi politycznćj pośród dzisiejszej emi­
gracyi, mówi dzienniczek londyński, jak następuje:

: „Da rzędu niedojrzałości rozumu politycznego zali- 
' czarny niechęć a nawet i wstręt, jakie niektóre or-
■ gana krajowe okazują do wszelkich prac emigracyj- 
i ny.h na polu patryotycznych obowiąsków...“ Dalej:

„Najprzód pytamy się Dziennika Poznańskiego,
' kto go upoważnił do przemawiania w imieniu kraju?
1 Gdzie mandat jego do potępienia emigracyi w tóm, 

co ona uważać może za najwłaściwszy sposób wywią­
zania się z swych powinności względem kraju? Czy 
redakeya Dziennika Poznańskiego, wszyscy 
prenumeratorowie jego razem wzięci a nawet cała 
prowineya Poznańska, gdyby w tym przedmiocie myśl 
swoją wypowiedzieć mogła, mają prawo wyrzekać 
w imieniu całego kraju lub większości? Prawa ta­
kiego nikt nie posiada i posiadać nie może, bo kraj 
w niewoli nikomu mandatu nie daje, każdego zaś słu­
żbę przyjmuje, byleby była szczerą i uczciwą, poka­
zując wielkiemi czynami w r. 1861 i 1863, jaką

■ drogą postępować winni ci wszyscy, co dla jego do- 
' bra chcą pracować. Gdyby kto mógł mieć prawo 
' przemawiania w imieniu kraju, to zapewne emigra- 
i cya. W jej łonie znajdują się reprezentanci dzie­

sięciu tysięcy rodzin polskich ze wszystkich prowin-
; cyi i warstw społeczeństwa; tu obok bogatego wła­

ściciela ziemi zasiada rzemieślnik, wieśniak, obok ka­
tolika protestant i izraelita; tu Litwin, Rusin i Ma­
zur jednę tylko myśl mają i jeden interes, Polskę; 
tu wszelka dążność osobista, kastowa łub parafialna 
zamilknąć musi wobec ogólnej narodowej dążności; 
tu, słowem, jedność narodowa w wyższem nad poli- 
t) czne spory znaczeniu, jaśniej i swobodniój jak gdzie-

, kolwiekbądź indziej wyrażoną być może. W ka- 
! żdym razie Dziennik Poznański mniój jak kto 
; inny przyznać by sobie powinien prawa wyrokowa- 

nia w imieniu kraju; kto bowiem w miesiącu czer­
wcu 1865 najuniżeńsze składał carowi Moskiewskiemu 
hołdy, temu należałoby w miesiącu listopadzie tegoż 

j samego roku okazać przynajmniej nieco skromności 
w wyrokowaniu o innych i nie potępiać tak stanowczo 

1 tych, którzy historyi życia swego żadnćm odstępstwem

od chorągwi narodowej nie splamili. — Otóż mówmy 
raczój w swojóm własnóm imieniu, a ludzie sumienni 
niechaj nas sądzą. Tym sposobem prędzej się zro­
zumiemy, kaźden zostanie na właściwem sobie miej­
scu, a Dziennikowi Poznańskiemu będzie to na­
wet i do twarzy.“ — Otóż artykuł Głosu tak da­
leko, jak dotyczy naszego pisma. Żałujemy mocno, 
iż nas w zdaniu naszśm mimo siły swego argumen­
towania i wymowy nie zachwiał i w niczem nie na­
wrócił. Co się tyczy nasamprzód prawa naszego wy­
stępowania w imieniu kraju, przyznajemy wprawdzie, 
iż podobnie, jak każdy dziennik w ogóle, czy to 
w kraju wolnym czy nie wolnym, nie odebraliśmy 
ofieyalnego mandatu do przemawiania w imieniu ogółu 
naszych ziomków; rozumiemy wszakże, iż źyjąc w kraju, 
przypatrując się bacznie jego potrzebom i jego po­
łożeniu, śledząc zwłaszcza pilnie kierunek obecny jego 
ducha i stan opinii publicznej, zajmujemy stanowi­
sko daleko odpowiedniejsze do sądzenia o zdaniu 
jego większości w różnych zagadnieniach narodowych, 
aniżeli mała frakeya emigracyi, która choćby już tylko 
z prostego względu swój nieobecności w kraju, równie 
korzystnego stanowiska zajmować nie może. Nawia­
sowo zaś powiedziawszy, niechaj Głos Wolny i jego 
stronnictwo nie myślą, aby zdanie, którego my wła­
śnie staliśmy się organem, było najskrajniejszem i naj- 
nieprzychylniejszóm z wszystkich krajowych, dla prac, 
stanowiska i zatrudnień emigracyjnych. — Prawo 
tedy odezwania się naszego wimieniu kraju uwa­
żamy za nieprzesądzone niczćm; prawo zaś dalsze, 
odzywania się w sprawach emigracyjnych, uwa­
żamy nie mniój za niezaprzeczone, gdyż emi­
gracya, jak to już tylokrotnie powiedzieliśmy, nie jest 
dla nas zastępem oderwanym, nie gronem straceń­
ców, lecz falangą ściśle z krajem i jego losami po­
łączoną, do kraju wyłącznie należącą, a dla tego tćż 
sądowi i kontroli organów jego podlegającą. Z po­
dobnego uważania rzeczy płyną logicznie nasze kon- 
sekweneye, które wyłożyliśmy szeroko w naszym ar­
tykule pierwszym o emigracyi. Wielką organizacyą 
polityczną emigracyi uważamy nasamprzód dla 
kraju za zbyteczną i szkodliwą, gdyż posłannictwo 
propagandystyczne emigracyi spełnione; kraj oddawna 
dla prawd postępowych zyskany, wreszcie świadom 
swych obowiązków politycznych, a potrzebuje raczej 
ludzi, aniżeli nauk moralnych. Co się zaś tyczy 
emigracyi samój, uważamy, iż każda próba organiza­
cji politycznćj pośród niej jest niemniój szkodliwą, 
gdyż odwodzi od pracy, budzi fałszywe ambieye, od-

Aleksander Brodowski.

Na dniu 29 października r. b. zakończył żywot doczesny 
Pawłowie pod Wągrówcem ś.p. Aleksander Brodowski, były 
yrektor jeneralay Ziemstwa. Urodził się 13 lutego 1794 r.
' Warszawie, gdzie ojciec jego stał załogą jako pułkownik 
szef gwardyi koronnéj. Wychowany w korpusie kadetów 

r Kaliszu, wstąpił do pierwszego pułku piechoty liniowéj, 
świetny zdawszy egzamin przeszedł później doartyleryi. Po- 

nawszy jego zdolności książę Józef Poniatowski po dwumie- 
ięcznym tylko pobycie w szkole artyleryi, przywołał go do 
ióra swego, gdzie go użył za rysownika do powiększenia 
Dapy Rosyi dla cesarza Napoleona. Od téj chwili ś. p. Ale* 
isander Brodowski pozostał w sztabie, odprawił kampanią 
r roku 1812, i był odkomenderowany jako oficer ordonan- 
owy do dywizyi jenerała Zajączka. Kiedy przy przejściu 
irzez Berezynę Zajączek stracił nogę od kuli armatni ój, i ta­
lową na placu bitwy mu ujęto, ś. p. Aleksander Brodowski 
(ysłany został z raportem do cesarza Napoleona. Przyjęty 
irzez niego przemową „mon chère jeune camerade“ obdaro­
wany został z stajni cesarakiój świeżym koniem, gdyż koń jego 
ladł po odbytéj forsownéj podróży mil 20. Tą samą drogą 
wrócił do obozu Zajączka, odbywszy prawie 40 mil konno. 
łrzytomny zajęciu Moskwy przez wojska francuskie, nawet 
eszcze 20 mil za Moskwę był wysłany. Wracając należał do 
ych szczęśliwych, którzy się przez Berezynę dostali.

W roku 1813 na rozkaz księcia Józefa musiał się ś. p. 
Urksandei Brodowski na nowo wyekwipować, odebrawszy od 
isięcia pochlebne wezwanie, w którćm wyraźnie nadmienia 
esiążę, że bez Aleksandra obejść się nie może. Do- 
itawszy się w lutym 1813 do Rawy, odebrał rozkaz, aby 
i resztkami armii pozbieranéj w Poznańskióm, udał się do 
Krakowa. Rozkaz ten wykonawszy zostaje komenderowany

. do szóstego pułku liniowego z rangą kapitana, mając lat do­
piero 19. Z tym pułkiem połączył się z armią Napoleona, 
i brał udział w bitwie pod Lipskiem, gdzie się dostał do nie­
woli. Jadąc jako jeniec do Węgier, zachorował w Hoff, zkąd 
po wyleczeniu uzyskawszy paszport, wrócił 1814 roku do War­
szawy i wj stąpił z wojska. W tym samym roku okupił się 
w Księstwie, nabywszy majątek Dębową łękę pod Wschową. 
Widzimy go odtąd, żywy biorącego udział we wszystkich pu­
blicznych sprawach, i rozmaite piastującego urzędy, do których 
go zaufanie powoływało współobywateli. Od samego początku 
Ziemstwa pracował w nićm jako jeden z najzdolniejszych człon­
ków, naprzód jako radzca, a późniój przez lat 18 dyrektor je- 
neralny. Jasna, bjstra i otwarta głowa w połączeniu z pra- 
wóm, zacnóm i wylanćm dla każdegc sercem i uczynnością, 
oto przymioty, charakteryzujące przez całe życie ś.p. Aleksan­
dra Brodowskiego. Podawszy tę krótką dobrze krajowi za­
służonego męża i obywatela biografią, zamieszczamy piękną 
mowę p. Karola Libelta, którą tenże przy wyprowadzaniu 
zwłok pożegnał zmarłego, a która w jasnóm przedstawia nam 
świetle niezwykłą i wydatną postać ś. p. Aleksandra Brodow­
skiego, i zasługi, jakie położył około kraju:

Żałobni słuchaczel
Otóż znowu jeden nam ubył ze współrodaków i współoby­

wateli naszych, i to nie jeden z tych, którzy niepostrzeżenie 
żyją i zmierają, upamiętnieni chyba płaczem bliskićj ro­
dziny, żalem i wspomnieniem tych niewielu, co ich zuali — 
ale jeden z tych, co talentem i poświęceniem dobili się wyso­
kiego stanowiska, zkąd życiem i pracą widni byli krajowi — 
ale jeden z tych, co w przeszło pół wiekowój walce narodu 
z wrogiemi żywiołami, czychającemi na jego zagładę, stał 
między pierwszymi na wyłomie, zasłaniając tam kraj i prawa 
nasze, najprzód z szablą w ręku, a potćm piórem i obywatel- 
skiemi pracami. Dla tego ubytek takiego męża z coraz szczu­
plejszego zastępu dobrze zasłużonych weteranów naszych, 
a z nim ubytek rozumu, doświadczenia, rady i pomocy w cza­

sach coraz trudniejszych, da się uczuć nie tylko familii, ale 
i szerszym kołom spółecznym — da się uczuć krajowi.

Któż z nas w Księstwie, a nawet po za Księstwem nie 
znał śp. byłego dyrektora Ziemstwa kredytowego? Czcigodne 
imię Aleksandra Brodowskiego należało u nas do imion naj- 
więcój popularnych. Każdemu z nas stać długo jeszcze będzie 
w pamięci owa butna postawa żołnierska, co zdawała się po­
trącać wszystkićm, co dobrśj sprawie na drodze stawało, co 
zdawała się nieznać niebezpieczeństwa, ni trudności, a zdolna 
wszystkie przełamywać. Był to jeden z mężów oryginalnych, 
których koniec XVIII wieku tyłu na różnych punktach wyła­
niał, jakby ich potrzebował na zburzenie starego świata, mę­
żów silnego ducha i silnego eiała, charakterów potężnych, 
czynnych aż do podziwu, upartych aż do przesady, dumnych 
bez pychy, przystępnych bez słabości, bystrych bez wszelkićj 
nauki, odważnych na wszystko, a nieugiętych w tóm, co raz 
uznali za prawdę. Krewkość w nich była niesłychana, w gło­
sie, w ruchach, w czynach, w całóm zachowaniu się widać 
było, jaka potęga energii i życia w ich wnętrzu kipiała. Ciało 
i jego orgaBa jakby ze stali, zdawały się wieki żywota zapo­
wiadać, jak z jednój strony wszelkie trudy i znoje, tak z dru- 
gićj wielkie zbytki i przesady życia zdolne przetrzymywać. Oto 
obraz wydatniejszych mężów, których kolebka stała w końcu 
ubiegłego stulecia. Dzisiejsze pokolenia im nie sprostają. Je­
dną z takich wydatnych postaci był śp. Aleksander Brodow­
ski. Urodził się w Warszawie 1794 roku, a więc przeżył lat 
72. Zakres czasu dość obszerny, który nadto wypełnił czyn- 
nćm i wiełostronnóm życiem.

Nie będę wam ż. s. kreślił domowych i familijnych sto­
sunków śp. zmarłego dyrektora. Więcój on nas interesuje 
jako mąż publiczny. Cnoty domowe są piękne i zaszczytne, 
bo na nich stoi szczęście rodzin a następnie społeczeństw i za­
pewne jaśniał niemi śp. Brodowski, jak tego wielkie jego przy­
wiązanie do dzieci dowodzi, — atoli życie publiczne męża do 
powodzeń kraju się przyczynia, a ztąd i do historyi należy.

Od czasu konfederacyi Barskiój przez kościuszkowskie



grzewa, stare komunały a wystawia gmach istnej 
utopii, z którój ani dla kraju, ani dla emigracyi sa­
mej nic korzystnego wypłynąć nie może. Najlepszym 
raszego twierdzenia dowodem pozostanie pierwszy 
czyn owśj reorganizacyi politycznej, wspomniana wy­
żej odezwa sekgfci przedstawiającej. Zarzu­
cił nam Głos J»lny, że mamy wstręt do prac 
emigracyjnych. Protestując przeciw podobnemu 
zarzutowi, przyznajemy otwarcie, iż mamy mocny wstręt 
do deklamacyi emigracyjnych, w które się prze­
cież wśród dzisiejszych okoliczności każda tak nazwana 
praca polityczna emigracyjna rozczynić musi. 
Cóż np. powiedzieć w pomienionej odezwie na dekla- 
macye „o egoizmie i uporze szlachetczyzny“, 
jak gdyby było warto, rozumnie i uczciwie znęcać 
się nad warstwą społeczeństwa polskiego, którą zem­
sta nieprzyjacielska na szczególny cel pocisków sobie 
obrała, a która ostatecznie jest dotąd najgłówniej ­
szym piastunem idei narodowej! Cóż dalój powie­
dzieć o tak doskonałym komunale, jak np. „przez 
lud dla Polski, przez Polskę dla ludzko­
ści!“ lub jak: „Pierwszym obowiązkiem na­
szego odnowionego dziś związku demokra­
tycznego będzie dostarczyć apostołów bra­
terstwa i spospolito wać naukę praw i oby­
wateli polskieh.“ Co przez te czczedeklamacye au- 
torowie ich chcą właściwie powiedzieć i co to wszystko 
w przekładzie na język uczciwćj prozy, ma znaczyć 
nie wiemy zaiste i nie pragniemy wiedzieć; ale smutną 
pozostanie rzeczą, skoro się znajdują ludzie i or­
gany podciągający tak zwietrzałe komunały pod ka- 
tegoryą pracy i prac emigracyjnych! Co do 
nas, pragniemy na seryo, aby emigracya praco­
wała, aby dostarczała ludzi, aby nie marnowała 
swój działalności na frazesy, których czczości niepo­
dobna, aby ludzie ze szczyptą zdrowój logiki prze­
niknąć nie mieli. Co więcój, pragnąc gorąco zuży­
tkować dla wspólnego dobra wszystkie odcienia 
i wszelkie objawy życia emigracyjnego, ujrzelibyśmy 
nawet chętnie stronnictwo Głosu i Głos sam, jako 
jedyny dzisiaj organ prasy emigracyjnój, wchodzących 
na drogę ucziiwćj prozy, pewnej praktyczności, trze­
źwości i dobrej wiary politycznój. Niechaj zarzucą 
frazesy „o grabarzach niepodległości pol­
ski ój“, mówiąc o jakim Władysławie Czartoryskim 
lub Adamie Sapieże; niechaj nie prawią o aposto­
łach braterstwa, w których sarninie wierzą; nie­
chaj nie bawią się „w zbawianie ludzkości“, 
która sobie sama i bez nich poradzi, a być może, iż 
zrzuciwszy koturn i tragiczną maskę, poruszą nieje- 
dnę zdrową i praktyczną myśl, która im i krajowi 
pójdzie może na pożytek. Kończąc, powtarzamy raz 
zaś jeszcze Głosowi i jego stronnictwu radę do- 
brój wiary politycznój. Powodu szczególnego 
do tego dostarcza nam wzmianka „o hołdach od­
dawanych w czerwcu 1865 przez Dziennik 
Poznański carowi moskiewskiemu.“ Ileż to 
razy, pytamy, trzeba przypominać owym lubownikom 
frazesów, że Dziennik dzisiejszy nie ma nie wspól­

nego z Dziennikiem z owego czasu, i że odtąd 
zmienił redakcyą, która odpowiedzialności za czyny 
dawniejszej w niczćm na siebie brać nie może? Spo­
dziewamy się tedy, co więcój, mamy prawo żądać sta­
nowczo, aby dzisiejszemu Dziennikowi podobnego 
zarzutu złej wiary oszczędzano na przyszłość.

NPan raezył nadać cesarsko rosyjskiemu kapitanowi i adjutan- 
towi w. księcia Konstantego hr. Komorowskiemu order oria czer­
wonego 8 klasy, a hr. Bn i oskiego, podoficera w 1 pułku przybocz­
nym huzarów, mianować podhorążym.

Berlin, 25 gruda s. Gubernator Szlezwiku baron Man­
teuffel wydał temi dnia tui bankiet na cześć magistratu i kole­
gium deputowanych miasta Szlezwiku. Jenerał, odpowia­
dając na zdrowie wniesione przez burmistrza, oświadczył, iż nie 
pojmuje inaczój swego szczęścia, jak »połączeniu z szczęściem 
kraju tego; ipił na pomyślność nierozdzielnych księstlw 
Szlezwiku i Holsztynu.

Król odwiedził onegdaj b. ministra Auerswalda, którego 
stan jest bez nadziei.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 24 grudnia. Dymisyonow&ny w tych dniach 

radzca stanu Parzelski otrzymał w nagrodę długeletnićj i gor- 
liwój służby order ś. Anny drugiój klasy z koroną.

W tych dniach podał Dz. Wars z. w jednój z swych ko­
respondencji wiadomość, jakoby do redakcyi Przeglądu 
Powsz. w Dreźnie należał między innymi p. Józef Narzymski. 
Zaręczają nam z wiarogodaego źródła, że wiadomość ta jest 
całkićm fałszywą.

Wyszedł ukaz carski z dnia 22 bm. stanowiący nowe pra­
widła o porządku rozpoznawania w sądach gminnych sporów 
dofc, czących spadku i działu majątku ruchomego i nierucho­
mego.

Bawi tu pan Aleksander Zarzycki, zaszczytnie znany 
fortepianista, który zamierza d&ć w Warszawie kilka kon ■ 
certów.

Dnia 20 bm. zmarł tu w 88 roku życia Kaźmierz Grabo­
wski były sędzia pokoju i właściciel dóbr, osobistość znana 
w Warszawie.

ROSYA.
§ Petersburg, 19 grudnia. Moskowskija Wiedemo- 

sti z powodu śmierci królaLeopolda belgijskiego wyrażają się 
w sposób następujący: „W żaden sposób nie można powie­
dzieć, że śmierć króla Leopolda nie poddaje wątpliwości a na­
wet nie naraża na niebezpieczeństwo niezależności Belgii jeźli 
nie w chwili obecnój, to w bliższój lub dalszój przyszłości. 
Opinia publiczna Europy stanowczo podejrzewa Francyą ce­
sarską o zsn ¡ary przeciw niepodległości Belgii, i chociaż Fran- 
cya jak zapewniają dała zaspokajające objaśnienia Anglii na 
przypadek śmierci króla Leopolda, niemniój przecie trudno 
ręczyć za przyszłość.“

Rozprawiając dalój o wewnętrznój walce stronnictw w Bel­
gii i pokrewności szczepu tego z Francuzami, oraz o wpływie, 
jaki na obecnym królu Leopoldzie II, posiada żona tegoż 
z domu austryackiego, w ten sposób Wiedomosti dalój 
rzecz prowadzą: „Jeźli w Belgii da się mocno uczuć wpływ 
austryacki lub tóż rozterka stronnictw niepowstrzymyysanych 
silną i zręczną prawicą z góry zrodzi anarchią, w takim razie 
należy się obawiać, że Francya nie potrafi powstrzymać swój 
pożądliwości. Przewrotne zapewnienia dziennika La France 
że Francya wcale nie myśli o rozszerzeniu; nowych granic ze 
szkodą Belgii, tóm nnój przekonywają, że główne dowodze­
nie tego dziennika opiera się na tóm, jakoby „pokojowe uspo­
sobienie cesarza w zupełności dało się poznać'1 i jakoby „wszy­
stkie prowadzone przezeń wojny miały tylko na celu przywró­
cenie równowagi przezjmnych naruszonój.“ La France jakby 
zapomniała o Nicei i Sabaudyi. Zresztą dziennik p. Lagueron-

niere ręczy tylko za to, te „nikt nie myśli seryo o zaehw,oWoli 
Belgii w posiadaniu wszechwładztwa narodowego la souvera,iubo: 
nationale) i że ma ona zupełną wolność rozporządzania su ned 
Zaiste nikt przypuszczać nie może, aby Francya postacAwa, 
opanować Belgią jedynie przy-pomocy siły. Jeźli Belgia Uzy’ 
łączoną zośtanie do Francyi, to nie inaczój jak na podsLrze 
głośnych zasad narodowości i przy pomocy komedyi zZrze( 
głosowaniem powszechnóm.“ L}em

„Rosya zainteresowana dalszemi losy Belgii w tym wiązki' 
dzie, że nie może pozostać obojętną na terytoryalne zmXze 
i równowagę w politycznym ustroju Europy. W kwestyiu że 
gii łatwo porozumieć się mogą Prusy i Francya, nieraz jur ’ H 
wiem przypisywano pierwszym zamiar korzystania z tójLki 
sobności dla rozwiązania na swą korzyść kwesty i szlezwi p 
hołsztyńskiój i ścieśnienia Rosyi na Bałtyku. W belgijskiój hwan 
nież sprawie porozumieć się może Francya z Anglią, Ł« 
ostatnia skłoni pierwszą do rozwiązania kwestyi wscho^ie 1 
zgodnie z widokami angielskiemi. Możności podobnych Lwbi 
binacyi nie podobna odrzucać i nie podobna nie mieć icL gti 
względzie....“ „To naprowadza na5 na zwykłe: caetęKjw 
censeo; póki czas jeszcze, Rosya powinniiby pospilraw 
z rozwiązaniem kwestyi wewnętrznych a szczególnie zostatjijor 
nóm usunięciem kwestyi polskiój, ugruatowaniem posiaój f 
ziemi przez Rosyan w kraju zachodnim, zbliżeniem włóśLreś]
skićj ludności Carstwa Polskiego (Kongresówki) z ludeniy j, le
syjskim i przeprowadzeniem kolei żelaznych, któreby pjje’m 
czyły Kijów i Odessę ze środkiem Rosyi, dotknąwszy 
dniowo-zachodnich jój krańców. Środki ku temu niewą^e r 
wie się znajdą, byle tylko nie brakowało na chęci." uę0 j

AUSTRYA, 'zJd0
Lwów, 20 grudnia. Dziś przyszła na izbie pod obt»dL, 

sprawa głodowa. Poseł Grocholski przedłożył sprawozda "Li, 
komisyi głodowój. Komisya oblicza, że na zaspokojenie gii 
i zasiew wiosenny wystarczy pożyczka za gwarancją 
w wysokości trzech milionów złr. zaeiągnioDa, a że rząd uiii ' 
lił na to 500,000 złr., przeto komisya wnosi o upoważai ’ 
wydziału krajowego aby wystarała się o resztę potrzebi 
na zapobieżenie nędzy funduszu tytułem pożyczki krajowój 
wysokości 2,500,000 złr. Wnosi dalój komisya podanie 
śby do rządu o uwolnienie od opłaty stęplów i taks w rzec 
przedmiotu tego dotyczących, tudzież o uwolnienie od egzi 
eyi podatków tak gruntowego jak i domowego, do 
kalnych i rustykalnych i rozłożenie wypłaty takowych 
trzy.

Mniejszość komisyi, którój sprawozdawcą hr. Russo! 
postawiła osobny wniosek, aby wyjednać u rządu całko 
odpisanie podatków wyż wymienionych w miejscach klęską 
urodzaju dotkniętych. mói

streKilkunastu mówców zażądało głosu w rozprawie ogólcw (
Pierwszy zabrał głos poseł hr. Leszek Borkowski. W dłu| 3* 
i pod każdym względem świetnój mowie wykazywał istó 
źródła zubożenia kraju, upatrując je głębiój aniżeli w kij “ • 
jednorocznego nieurodzaju. Złe należy niszczyć niewsljm 
k&ch jego ale w zarodzie. Klęski elementarne nie są pi 
czyną nędzy, przyspieszyły one jój wybuch tylko. Mniemać, 
w kraju głównie rolniczym, gdzie nie ma pracy przymuso 
jeden rok nieurodzaju sprowadza głód i nędzę, jest to l 
rzeczy zbyt powierzchownie.

Przyczyną tego ubóstwa i nędzy, które w roku bieżąc mc 
do najwyższego doszło stopnia, jest zdaniem mówcy nade 
uciążliwych podatków i danin, które pod rozmaitemi nazw 
i formami dawniejsze rządy z kraju wyciągały. Doszło 
tego, że u nas nie ma już własności; dziedzictwo jest tj 
prawem administrowania, błąkające się jak cienie pól elizl 
skich po księgach tabuli; pod różnemi nazwiskami wyciska 
daniny zabierają nie już dochody ale kapitał, i wysysi w 
wszystkie źródła dostatku; po zniesieniu pańszczyzny miai se 
ciężaru pracy, obarczył włościanina ciężar danin; a takusait 
wolnienie jego nie jest usamowolaieniem. W tóm równi di 
prawdziwa jednym pozostał cień własności, drugim cień

kre
ma

B-ri
Ks
ws

ła

i legionistów czasy, aż do świeżych chwil, do których się od­
nosi tyle smutnych wspomnień naszych, Polska jak długa 
i szeroka, przedstawia z małemi przestankami, teatr krwawój 
walki narodu, upadłego pod przemocą, a dobijającego się 
praw swoich. Cóż więc naturalniejszego, jak, że każde szla­
chetne młode serce, każde wyższe młode usposobienie, szuka 
naprzód na tóm krwawóm polu oddać powinny diug ojczyźnie, 
i nie tyle dobijać się sławy walecznego żołnierza, ile odebrać 
chrzest z krwi i prochu, i pozyskać niewytarty, rzekłbym sa­
kramentalny charakter obrońcy kraju, za który nie żal po­
nieść śmierć, blizny i niewolę.

Kiedy śp. Aleksander Brodowski w młodziuchnym jeszcze 
wieku wyszedłszy ze szkoły kadetów w Kaliszu, wstępował 
w szeregi narodowe, losy Polski przywiązane były do oręża 
francuskiego i do gwiazdy przeznaczeń wielkiego Napo­
leona. Był to czas świetnych nadziei i niezrównanego zapału 
wśród zaBmaku wolności i niepodległości narodowój. Pod na­
czelnictwem nieśmiertelnój sławy ks. Józefa Poniatowskiego 
formowały się liczne zastępy polskie i brały udział we wszyst­
kich walkach i tryumfach wzdłuż i wszerz Europy aż do smu- 
tnój pamięci odwrotu wielkiój armii ż pod Moskwy i ostatnich 
świetnych połysków gasnącój gwiazdy Napoleona. Z nią zga­
sła i przyszłość Polski, za którą tylu naszych walczyło, tylu 
zginęło. Śp. Brodowski dosłużywszy się stopnia kapitana przy 
sztabie księcia Józtfa oraz oznaki legii honorowój, wrócił z nie­
woli austryackiój do kraju, wstąpił w śluby małżeńskie i za­
mienił szablę na lemiesz, jak tylu innych rycerzy i wojowni­
ków, co powrócili do opuszczonych zagród domowych, gdy 
skończył się wielki dramat wojen napoleońskich a z nim i na­
dzieje nasze.

Tu się zaczyna zawód obywatelski śp. A. Brodowskiego. 
Umysł czynny rzucił się do prac administracyjnych i publi­
cznych. Przyrodzone zdolności i bystrość pojęcia, dały mu 
jasny pogląd na rzeczy i stosunki, którym się we wszystkich 
swoich późniejszych czynnościach i urzędowaniach odznaczał. 
JBez rozległych studyów prawniczych pojmował i rozwiązywał

trafnie zawsze kwestye praw e; bez głębokiój nauki admini- 
stracyjnój, umiał dokładnie sterować powierzoną sobi? nawą, 
dźwigającą interesa i majątki obywatelskie. Podobnie w po­
lityce widział rzeczy jasno, i przewidywał ich skutki, choć 
się w polityczne teorye wdawać nie lubił, ani chorągwi ża- 
dnój partyi nie wywieszał.

Niebawem tóż pozyskał szacunek i zaufanie współobywa­
teli, co w nim rozum, energią i rzadką prawość obywatelską 
cenić nauczyli się. Na wszystkich wyborach głosy na niego 
padały. Zgromadzenia powiatowe i komitetowe, sejmy pro­
wincjonalne, sejm połączony i sejm konstytucyjny państwa, 
były świadkami jego prac i zdolności.

To tóż minąć go niemógł zaszczyt, który jest najwyższym 
u nas zaszczytem obywatela, dając mu pierwsze miejsce po­
między równymi. Po Ponińskim i Grabowskim, Brodowski 
był trzecim z kolei jeaeralnym dyrektorem ziemstwa W. Ks.P. 
wyborem współobywateli na tę godność po trzykroć powoły­
wany i sprawował ją przez lat 18, gorliwy i wierny stróż ma­
jątków obywatelskich.

Kto sobie przypomni czasy, w których dyrektorstwo Bro­
dowskiego przypada, czasy re&kcyi urzędniczćfc przeciw żywio­
łowi polskiemu, w których żałować poczęto, że podauo rękę 
do dźwigniema majątków ziemskich, że instytutowi nadano za 
wiele autonomii, a za mało wpływu rządowego — czasy po­
wstania i ».burzeń, które groziły kredytowi i instytucji na 
nim opartój, — ten przyzna, że zabiegi i prace jeneralnego 
dyrektora musiały być mądre, przezorne i energiczne, 
skoro z tych dwóchstrounych zamachów, instytut- kredytowy 
pod jego sterem wyszedł cały i wzmocniony.

Oto w krótkości zarys publicznego zawodu śp. A. Bro­
dowskiego. Było to życie pełne zasług, zyskujące mu miłość 
między swoimi, a szacunek wśród obcych. Król i r jwyższe 
władze poważali w nim czynnego i zdatnego urzędnika, i sza­
nowali jego niekiedy szorstkie, ale prawe i otwarte postępo­
wanie. My cośmy go czy z bliska czy z dala zaznali jako dłu­
goletniego sterownika najważniejszego dla nas instytutu,

a przytóm jako prawego i nieposzlakowanego char 
teru Polaka, zachowamy cześć i pamięć jego i po za grobe 
i odprowadzając dziś zwłoki na wieczny spoczynek, powiel 
sobie z serdecznym żalem: szkoda naszego dyrektora. Myśl 
go kochali, bo i on kochał rodaków swoich, a nadewszyst 
kochał ojczyznę.

Niech to świadectwo, wypowiedziane nad trumną zmi 
lego, nie tylko z ust moich, eon się od wielu lat na życie je 
patrzał i znajomością jego bliską zaszczycał, ale sądzę, « 
powiedziane i z przekonania nas wszystkich, tu przytomny« 
nieeh to świadectwo będzie wam pociechą w smutku waszy 
żałobna i szanowna rodzino. Cóż może być chlubniejszei 
nad głos publiczny nad grobem: oto mąż zgasły, co się debr 
zasłużył krajowi; cóż więcój pocieszającego dla osierociały! 
dzieci, dla osierociałego rodzeństwa, jak powtórzenie soli1 
oto ten mąż zasłużony był najukochańszym ojcem naszym.

My zaś współobywatele i ty ludu licznie zebrany ku o! 
daniu ostatniój czci i posługi należnój zasługom zmarłego i! 
A. Brodowskiego, mimo smutku, jaki nas ogarnia, my mu pi 
zazdrościmy wiecznego spoczynku. On pomarł w chwili ns, 
okropniejszój boleści narodowój, w czasach w których serc 
Polaka i patryoty pękać musi z żalu na widok klęsk i pogn1 
hienia braci naszych. Cały naród od najwyższych do najnii 
szych warstw spółecznych, od zsiwiałych starców do aiern 
wląt rozciągniouy jakby na łożu męk i niesłychanego ucisk 
i duch śmierci i zniszczenia kroczy po ujarzmionój ziemi, a n 
ma nikogo na ziemi i na niebie, coby się zmiłował. Sxcz 
śliwy komu Da ten widok zwątpienia i żałości, jakiego 
było drugiego w dziejach, oczy śmiertelne na wieki się 
warły, i który w krainie nieśmiertelnego światła widzi już j 
sno przyszłość i niezgłębione wyroki sprawiedliwego BógL 
Z tóm uczuciem żegnamy Cię Aleksandrze, tam, do zob» ’ 
czenial
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zaehw|0ffOlnienia. Rak toczący finanse państwa wtłacza się pod 
3uvera,juboższą strzechę i tam zabiera wszystko. To jest rękodziel- 
an*a 8jj nędzę ustawicznie wyrabiająca. Taksy od kupna i sprzedaży, 
’ostaną we, podatek spadkowy, pożerają dobytek wszystek gorzćj 
!elg iajrazy na bydło i nieurodzaju, bo powiada mówca, kupić 
1 PędsŁprzedać nieraz potrzeba, częściój trzeba pożyczyć, a zawsze 
dy i Zarżeć. Sejm temu nie zaradzi; bo jest tylko jednym czyn- 

jkiem ustawodiwczym, ale niech czyni to co jesr jego obo- 
»¡iązkiem i to nie połowiczni ale w zupełności. Słowa naj- 

ap znjyższego manifestu, wzy wające do poświęceń, dają mówcy otu- 
se8tyi|ię, że państwo gotowe jest do poświęceń.

zebrania poznsńskiśm nie tak na nas wszystkich, jak raczćj na urzą­
dzającą dyrekcyą spada, która mnie przynajmniśj ani bezpośrednio, 
ani pośrednio uwiadomić nie raczyła.

Mam nadzieję, te Dziennik w imię słuszności moje sprosto­
wanie do pisma swego przyjmie.

Gniezno, dnia 23 grudnia 1865.
Dr. Waohtel.

razjuj" Hr. Russocki skreślił z naocznego przekonania obraz 
z klęski krsjowćj i popierał jeszcze odpisanie podatków, 

zlezęi Posłowie Krawców i Kowbasiuk oświadczyli się przeciw 
iskićj kwaniu zapomogi w zbożu, twierdząc, że aby była skute- 
1*4,■ iną, należy dawać zapomogę w pieniądzach, bo każdy sam 
rscho^bie lepsze i tańsze kupi zboże, niż to, któreby mu dano. 
7ch l[Owbasiuk w bardzo długiój rozwlekłej mowie opisywał smu- 
deć icay stan okolic dotkniętych nieurodzajem, rozwodził się tćż 
a e te(ad wielu przedmiotami, nienależącemi dorzeczy, jak np. o nie- 
?°spifyrAwiedliwościach zachodzących przy wypłacie zarobku robo- 
5os.tatikom, pracującym około kolei Iwowsko-czerniowicckićj.
Josiad) Poseł Hubicki zarzucił komisji, że we wniosku swym nie 
włofybreóliła bliżćj sposobu przeprowadzenia podanych propozy- 
ludeniyi, lecz cały ten ciężar zrzuciła na wydział krajowy. Zda- 
eby hiena p. Hubickiego, rząd najskuteczniejszą może przynieść 
'szy ¿moc, i oto udać się do niego należy. Mówca rozwija obszer- 

projekt zaciągnienia ze skarbu państwa 2,500 OOO złr. 
ąko pożyczki 5% w antycypacyjnych papierach, któreby kasy 
ządowe przyjmowały w podatkach a to w kwocie 500,000 złr.,

, ak aby w przeciągu lat 5 spłata całćj pożyczki nastąpiła. 
d Ryłaby to ze strony rządu, stosunkowo do całćj ilości pobiera- 
V7.°2,łych podatków, nie zbyt wielka kwota; mówca wyłuszcza kc- 
ase Czyści swego projektu i zapowiedział odpowiedni wniosek przy 

Rozprawie szczegółowej.
|a ud, pja bardzo spóźnionej już pory, wszyscy zapisani jeszcze 
?iłż?‘foówcy, odstąpili od głosu, zastrzegając go sobie w obradach 
j^Szczegółowych, które się rozpoczną dzisiaj.

inie 1 Lwów, 23 grudnia. Sejm galicyjski odroczył się jedynie 
rzec na czas świąt, i już w czwartek dalsze rozpecznie prace, które 
^gzamii'.ncwicie w ostatnich dniach nader były natężone.
dont

i na Peszt, 21 grudnia. Izba niższa dziś odroczyła posiedzenia
, „ swe aż do 10 stycznia roku przyszłego.
jU830

Wiedeń, 23 grudnia. Urzędowa Gazeta Wiedeńska 
sk^!mówi, że cesarz zezwolił, aby ściąganie roszczonego ze 

,,strony skarbu publicznego zwrotu strat od osób skazanych 
og, w Galicy i od początku roku 1863 za zbrodnią zdrady stanu, 

. “I bunt i naruszenie spokoji.ości publicznćj, ograniczonym zostało 
Is“ do kosztów sądowych i żywienia więźniów; wszelkie zaś w tćj 

v mierze dalćj dące żądania zwrotu strat, jakotćż przedsiębrane 
w kroki celem zabezpieczenia takowych strat, zaniechane być
La-1*
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Paryż, 24 grudnia. Monitor oświadcza: „Rząd nie 
może dozwalać, ażeby pracom pilnych uczniów wszechnicy 
przeszkadzało kilku na złą drogę wprowadzonych burzycieli. 
Karty wstępne tymże już odjęto i będą one nadal odbierane 
wszystkim uczestnikom w zaburzeniach.“

Wydalenie siedmiu uczniów wszechnicy paryskićj wywo­
łało znaczne wzburzenie umysłów w ąuatier latin, zamieszka- 

.¡X łym po większćj części przez młodzież uniwersytecką. Nawet 
'g gl w salach wszechnicy uczyniono kilka demonstracyi. Tymcza- 
mjaJ sein święta Bożego Narodzenia podały wygodny sposób uni- 

kuięcia dalszych agitacyi, przez zamknięcie audytorów. Spo- 
dziewająsię, iż po otwarciu kursów usposobienie młodzieży 

ń będzie nieco spokojuiejsze, zwłaszcza jeźli rada akademicka 
X, z większćm umiarkowaniem postępować będzie. P. Tardieu, 
7% dziekan wydziału medycznego, przeciwko któremu demonstra- 
:har cye były najżywsze, podał się do dymisyi. Rząd przyjął ta­

kową, zastępując go tymczasowo przez p. Faurie. Domyślają 
się niektórzy, iż owi uczestnicy w zgromadzeniu leodyjskićm, 
ludzie po części już dojrzałego wieku, pozostają w bliskićj 
styczności z jakimś tajnym komitetem rewolucyjnym i że 
z tego tćż powodu głównie prasa opozycyjna tak śmiało i wy­
trwale ich broni.

Cesarz zwiedzał w tych dniach ogród luksemburgski, aby 
się przekonać, esy proponowane zmiany dadzą się przepro­
wadzić.

Książę Napoleon w poniedziałek ma przewodniczyć po­
siedzeniu komisyi, którćj poruczono wydawnictwo korespon- 
dencyi Napoleona I. Zbyteczną dodać, iż wiadomość ta więk­
szą dziś wzbudza uwagę niiliby to była uczyniła w dawniej­
szych czasach,

La France zaręcza, że książę obejmie niebawem 
napowrót prezydeaturę w komisyi wystawy powszechnćj. Jak 
się zdaje zatćm, droga do zupełećj zgody księcia z cesarzem, 
została utorowaną nareszcie, i to zapewne przez króla por­
tugalskiego.
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Dnia dzisiejszego nasza najstarsza 
droga córka Ludwika, w kwiecie ty­
cia, bo niezupełnie 22 lat mająca,

| iż. sakramentami opatrzona rozstała 
się z tym światem. Kto anał zmar­
łą, potrafi ocenić nasz smutek i stratę.

Sieraków, 24 grudnia 1865. (6634) 
Adam Rutkowski z toną.

Prom. Itkarz znajdzie natychmiast w 
mieście Pobiedziskach, gdzie dawniój dwóch 
lekarzy było, a gdzie obecnie nie ma ża­
dnego, praktykę przynoszącą dockoda 1200

do 1500 tal. w mieście i okolicy mającćj 
około 14,000 dusz. Pobiedziska są miej­
scem zamieszkania powiatowego chirurga, 
któreto miejsce wakuje. Bliższej wiado­
mości udzieli jak najchętniej W. Buebner 
aptekarz tamże._________________ (6518),

Posiedzenie
reprezentantów miasta Poznania na dniu 

29 Jrudnla 1865 po połud. o godz. 3. 
Przedmioty do obrad:

1) Ustanowienie etatów na rok 1866.
2) W prowadzenie znowu obranych i po­

twierdzonych radzców miasta panów 
Kaatza, Dra Mullera i K. Kramarkie- 
wicaa.

3) Sprawy osobiste.
podp. TmImmcUżc.

Zbiegły z więzienia w Dublinie naczelnik Fenianów Ste­
phens przebywa w Paryżu i miał posłuchanie u jenerała Schof- 
fielda. Rząd angielski żądał wydania zbiega, lecz rząd fran­
cuski odmówił.

Naczelny redaktor dziennika Journal des débats p. 
Sylvester de Sacy został mianowany senatorem, równocześnie 
z prefektem hr. de St Marsault i wiceadmirałem Chabr.nnes.

Statek francuski pasażerski „B orysthène1' w pobliżu przy­
lądka Białego rozbił się o skałę, przy czém utonęło osób 30, 
około 200 pasażerów ocalono.

Z Belgii donoszą, 4e izba uchwaliła podwyższyć pensyą 
króla o 548,678 franków, oraz wyznaczyć 700,000 fr. na odno­
wienie pałecu królewskiego. Izba odroczyła posiedzenia swa 
aż do 16 stycznia rp.

U Plona wyszedł temi daiaroi opis podróży, odbytéj przez 
cesarga po Algieryi, pod tyt. : „Voyage en Algérie de sa Ma­
jesté Napoleon III, par M. Florian Pharaon, illustré par A. 
Darjon.“

Paryż, 24 grudnia. Dzisiejszy Monitor ogłasza raport 
finansowy p. Foulda Wedle tegoż niedobór w budżecie na 
rok 1864 wynosi około 50 milionów franków. Minister rświsd- 
cza, że należy się spodziewać, że budżet nu rok 1865 skończy 
się na równowadze. Budżet wyrównawczy na rok 1866 jesz­
cze nie jest ułożony, jednakże teraz już można zapewnić, że 
niższym będzie od przeszłorocznego. Projekt do utworzenia 
nowéj kasy amortyzacyjnéj już oddano radzie państwa do roz­
ważenia. Zaraz w pierwszym roku możnaby użyć 30 milio­
nów na zakupienie obligacji państwa. Oszczędności uskute­
cznione dochodzą 26% miliona, do czego oszczędni ści w mini­
sterstwie wojny przyniosły 14, a w ministerstwie marynarki 7 
milionów. Dzięki tymże środkom budżet zfcyezsjny na rok 
1867 zakończy się przewytką 92 milionów, z ktôréj to sumy 
90 milionów na nadzwyczajny budżet Ea rok 1867 użyte będą. 
Doliczyć wypada do nadzwyczajnego dochodu 25 milionów in- 
demuizacyjnych od cesarstwa meksykańskiego i 16 milionów 
drugiéj wypłaty towarzystwa: „Grand Société Algérienne,“ 
tak iż budżet nadzwyczajny wynosić będzie do 135 milionów. 
Dług niestały obecnie wynosi 772 milionów fr. podczas gdy 
w styczniu rb. dochodził 808 milionów.

ANGLIA.
Londyn, 23 grudnia. Królestwo portugalscy wyjechali 

do Paryża. Rząd w dzisiejszych dziennikach porannych ogła­
sza szereg nowych korespondencji z rządem pólcocno-amery- 
kańskim. Tenże odroczył żądauia swe o wynagrodzenie szkód 
wyrządzonych przez statek korsarski Shenaudoak.

Jak się dowiaduje Gazeta Kol o ńsk a toczą się tutaj 
rokowania pomiędzy Anglią, Francyą i Rosyą celem przedsię­
wzięcia wspólnych środków dla zaradzenia nadwerężonym stó- 
sunkom, w jakich pozostaje Grecya. Komisya wyznaczona 
przez trzy wspomniane mocarstwa ma zawiesić ustawę i roz­
wiązać izby greckie.

WŁOCHY.
Florencja, 23 grudria. Senat uchwalił podziękować 

królowi za podróż z powodu cholery podjętą do Neapolu oraz 
jednomyślnie, przyjął budżet tymczasowy. P. Lamarmora 
otrzymał polecenie utworzenia nowego gabinetu przejściowego. 
Lewica pragnie podobno wprowadzić do gabinetu pp. Merli­
niego i Ricasolego, jednakże przy licznych przeszkodach, które 
na teraz zagradzają rzeczonym panom objęcie teki, prawdopo­
dobnie zgodzi się bez zwłoki aa gabinet przejściowy, utworzony 
przez p. Lamarmora.

Ostatnie wiadomości.
Augsburg, 26 grudnia. Wedlu.; telegramu do Allg. 

Z tg. stanęła ugoda pomiędzy Stolicą Apostolską a Francją, 
na mocy którćj korpus 10 000 wojska francuskiego wstąpi 
w służbę papieską.

Mądry t, 23 grudnia. Corespondencia urzędownie 
zaprzecza prawdziwości pogłosek o zamierzonćm przez rząd 
zawarcia pożyczki.

Rzym, 23 grudnia. Dwaj naczelnicy i sześciu rozbójni­
ków dobrowolnie poddali się władzom papieskim.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 27 grudnia. JW. administrator archidyecezyi naszej 

ks. pratat Brzeziński wrócił wczorajszym pociągiem wieczornym 
z Brukseli.

— Prses święta Bożego Narodzenia mieliśmy piękną po­
godę, która trwa dotąd.

— Otrzymujemy od p. dra Wachtl* z Gniezna pismo nastę­
pujące i

Referent Daiennika w numerze 290 opisując założenie Towa­
rzystwa lekarskiego w Poznaniu, robi lekarzom gnieźnieńskim wyrzuty, 
że żaden z nich nie przybył, te się uniewinniali nawałem zajęcia, 
a wreszcie samica w skutek tego całemu miastu starożytną ocię­
żałość.

Nie wiem, kto się uniewinniał, oo o tśm wazystkióm dopiero 
z Dziennika się dowiedziałem, ale to wiem, że gdybym był odebrał 
uwiadomienie byłbym z pewnością nie omieszkał przybyć, ile że jak 
referent słusznie wspomina, nie mamy tn tak zbytecznego zatrudnienia 
aby dwóch lub triach nie mogło na jedną dobę miasta opuścić. Zdaje 
mi się aatóm, że wina supełnćj nieobecności lekarzy gnieźmeńskich na

Obwieszczenie.
Areszt rozporządzeniem z dnia 20 iipca 

1863 r. ustanowiony nad majątkiem dokto­
ra Wgo Władysława Niegolewskiego z Mo­
ro wnicy o zdradę stanu w śledztwo wziętego 
z wyjątkiem aresztu na pretensye właści­
ciela dóbr wycerskich Wgo Niegolewskiego 
do teściowy jego resp. jego matki znosi 
się niniejszym oraz i interm. kuratela za­
prowadzona rozporządzeniem z dnia 25 lipca 
1863 r. nad W. Niegolewskim. [6623].

Kościan, dnia 13 grudnia 1865.
Królewski sąd powiatowy.

Obwieszczenie.
Przy tutejszym gimnazynm wakują dwa 

miejsca dla nauczycieli z pensyą roczną 
550 i 500 tal., jedno z nich mętna zatych-

Z powodu 25-letniej rocznicy
Założenia Towarzystwa Naukowej Pomocy 
w Redakcji Dziennika następujące osoby składkę uadzwy-złożyły 

czajną:
Pp. W. Połczyński z Ślesina 5 tal., ks. J. D. b. wychowanieo 

Tow. N. P. 10 tal. Ogółem 463 tal. 15 sgr. i 2 rubla p; p.
Osoby gtraynące, siłóśyć. ofiarę na rtett To­

warzystwa flankowej yotnoey, nnwtadAinimiiy, 
iż z dniem 30 btn. zantykanty składkę.

Przybyli de Poznania dnia 27 grudnia.
BAZAR. Wł. dóbr Wierzbiński z Włókna, Rekowski z Koszut, pani 

Sokólska z Kr. Polskiego.
HOTEL PARY8KL Wł. dóbr Chełmicki z Gościejewa, agronom 

Garczyński z Sarbinowa, obyw. Wiewiorowski z Gniezna, urzęd. gosp. 
Liske z Roszkowa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wł. dóbr hr. Grabowski z Bo- 
rzęciczek.

TILZNERA HOTEL GARNI. Wł- dóbr Kierski z Gąsawy, aptekarz 
Pisczak z Kościana, pan Krzyżanowski z Kluczewa.

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu dnia 27 grudnia.
Żyto: wyp 225 węcpli na gr. 43%, gr.-st. ¿3%, st.-luty 

44*4, luty-marz. 44%— ’/„ marz.-kw. 44% - ’ ca odstawę wio­
senną 45 44%,- marz.-kw. 45 taL pł. Okowita wyp 30,000 kw. 
na gr. 13%—%<*> st, 13%-*%4, luty 13%, marz. 13*%2%. kw. 
14*4—%, maj 14 /, tal. pł.

Berlin, 23 grudnia. Pszenica: 2100 funt, w snie.iscu 52—74 
wedle jakości, przednia żółta szląska 68—69 tal. pł. Żyto: 2000 
funt w miejscu 50, z dostawą w grudz. i gr.-stycz. 51’ 8—%, 
stycz.-luty 50, na dostawę wiosenną 50%-%, maj-czer. 5! %,
czer. lip. 52 tal. pł. Jęczmień: 1750 funt. 33—43 ,)i.c.
Owies: 1200 funt, w miejscu 25—28%, z dostawą na grudz. 27%, 
grud -styoz. 26%, na dostawę wiosenną 27*4, maj czer. 28 tal. pi. 
Groch* 2250 funt, do gotowania 57—38, na paszę 50-55 a), pł. 
Olej rzepiowy: 100 font, bez beczki w miejscu 17*4, z odstawą
na grudz.' 17%, grudz.-stycc. 17'/,, sty;-luty 17%„ marz-kw. 16%,
kw.-maj 16% pł., maj-czer. 16 tal. żąd. Olć. le a y: 1 Ort<funt, 
w miejscu 14% tal. pł. Okowita: 8000% Trał. - ieiscu bez 
beczki 14*4, z odstawą na grud, i gr.-stycz. 14%—%,, stycz In 
1±%—*/j. kw.-maj 15%a—maj-czer. 15%, czer.-lip. 15%—% tai, 
płacono.

Wrocław, 23 grudnia. Natargs area.
sgr.
74
71
54
40
28
59

.postee:
sgr.

64 70 j 
63-671 g

36-38) % 
26—27 ? 
55—57J

. sgr. 
78-82 
75 -77 
55 -56 
41—43 
30-31 
62—64

Pszenica biała 
żółta

Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch

Rzep: 325—310—300 sgr. za 150 funt, brutto 
Rzepik zimowy: 310—300—280 sgr. za 150 funt.
Rzepik la to wy: 272—258—248 sgr. za 150 funt, brutto. 
Szozeoln, 23 grudnia. Na giełda'; psz • - ceny wy- 

r miejscu 85 funt, żółta 65—70, nieco porosła 45— 63 tal., 83 85

bfS

69 *, na dostawę wiosenną 73% 
ceny mało zmienne, 2000

funt
— /»' 
funt.

żółta z dostawą na grudz.
-%, maj-ezer. 74*4 tal. pł Zy
w miejscu 49—50, przedniejsze 50%, z dostawą na grud-, 

i grud.-stycz. 49%, stycz-luty 49%, na odstawę wiosenną 50%, 
maj-czer. 52—52%, czer.-lip. 53% tal pł. Owies: w miejscu za 
50 funt. 28, na dostawę wioseną 30 tal. pł. Olój rzepiy: y: ceny
ceny mało zmienione w miejscu za 100 funt. 17%, z dostawą na
grudz. 17%, grud.-stycz. 17*4, stycz.-luty 17 pł, kw.-maj 16'% tal. 
żąd. Okowita: interes mało ożywiony, w miejscu bez beczki 14’/,, 
—’/m P*-i z dostawą na grud, i gr.-sty z. 14, na dostawę wiosenną 
15, maj-czer. 15% tal. żąd. Zameldowano: 400 cent, oleju rzep., 
20,000 kw. okowity.

Na targu. Pszenica: 56—72 tal. Zyto; 48—54 tal. Ję­
czmień: 34—36 tal. Owies: 26-80 tal. Groch: 48—52 tal. 
Siano: 1 tal. do 1 tal, 5 sgr. Słoma jara 15 tal., pszenna 16— 
17, żytnia 17—18 tal. Perki: 15-20 sgr. za szefel.

c nnuinwCTmi ja

CENY TARGOWE 
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknej szefl. 16 garn.
„ średniój „ .
„ pośled. „

Zyta ciężkiego „
„ lżejszego 

Jęczmienia dużego 
„ drobn.

Owsa
Grochu do gotow.

„ na paszę
Rzepin zimowego 
Rzepiku zimowego 
Rzepin latowego 
Rzepiku latowego
Tatarki . . . . „ ............................
Perek........................ ............................
Masła garn. . . „ ............................
Koniczyny czerw. „ ..........................
Koniczyny białej „ ...........................
Siana, cent. . . „ ...........................
Słomy, „ . . „ ...........................
Oleju, „ . . „ ..........................
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia 23 grudnia .............
dnia 27 „ ............

»
»>

i 27 grudnia 1865 
oá I do-
Bg. fn.ital gg. fn.

2 15 _ 2 22 6
2 7 6 2 12 6
1 20 — 1 27 6
1 26 3 1 27 6
1 24 — 1 25 —

— — - • — — —

27 6 _ 28 _
1 26 3 1 27 6
1 23 1 24

— —
— — — — —, —
_ _ _ _ _ _
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miast zająć, drugie zaś od Wielkiéj nocy 
1866. Aspiranci posiadający wystarczającą 
znajomość do wykładania jeżyka francu­
skiego i historyi resp. języków starożyt­
nych, zechcą się do nas zgłosić z załącze­
niem świadectwa pro facúltate docendi i 
krótkiego swojego życiorysu. Znajomość 
języka polskiego na obydwa miejsca jsst 
pożądaną. (6303).

Iłlftglstrat.
BUohatlus.

Celem wydania budowy iwirówki powia- 
towój z Śremu do Zaniemyśla, której ko­
szta przy długości 1809% prętów obra- 
chownne na 33,600 tal. i która w ciągu r. 
1866 ma być wykonaną najmniej żądają­
cemu wymaczyłem termin licytacyjny na

dzień 16 styoznia 1866 r. o godz. 11 
przed południem

w wojem biórze. Zapraszając na 
chęć podjęci» mających nadmieniam, żf ! 
przed licytacyą złożyć należy u mnie 300^ 
tai. kaucyi gotówką !ub pruskietni papie-j 
rami rządów emi i że warunki oraz koszto* 
rys i plan sytuacyjny przejrzeć można i&- 
biórze moim od dnia 1 styc nia r. p. podym 
czas godzin służbowych. [6619]

Śrem, dnia 20 grudnia 1865.
Radzca Ziemiański.

ne

miDom Glesno potrzebuje zaraz doskona._ 
lego kuoharza. Kandydaci mogą się zgl^^ 
sić pod adresem Dom. Glesno pod WyBG 
rżyskiem i przesłać swoje świadectwa. ,r- 

[6622].
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W nocy z dnia 15 na 16 bm. po- 
chłonął gwałtowny pożar większą 
część wsi Godaw, Nieszczęść.e o-
kropnę I Jęki dotkniętych niedolą 
rozdzierają serce. Odzywam się tedy 
do wszystkich serc miłosiernych, a 
przede wszystkiem odzywam się do 
mych przyjaciół i znajomych, prosząc 
ich o wsparcie mych nieszczęśliwych 
par* lian.

Wszelkie datki przysłane być mo­
gą na ręce moje. (6511)
Wenecya p. Gąsawą, 18 grudnia 1865.

He. B. Echaust.

Dom. Boguszyn pod Xiążem poszukuje 
zdatnego mielcarza. Gdyby tenże mógł 
złożyć kaucyą odpowiednią, niemniej wy­
kazał zaświadczeniami, że wymaganiem za- 
dosyć uczyni, natenczas browar może mu 
być wydzierżawiony, pod warunkami bliżej 
oznaczyć się mogącymi. (6621).

Podziękowanie.
Nieznajomej osobie składa w 

imieniu parafii serdeczne podzię­
kowanie, za ofiarowany kościoło­
wi tutejszemu piękny ornat biały,

Biezdrowo, 20 grudnia 1865.
£s. Fr. WawrowsH,

(6625).

W marcu rok się koń­
czy a o pomniku moral­
nym nic nie słychać.

Co to znaczy? [6639].

Licytacya.
W czwartek, dnia 28 t m. od godziny 

9’/, rano, sprzedawać będę przez publiczną 
licytacyą przy Wllhelmowskim plaou 5, 
na 1 piętrze, pańskie nieruchomosoi, skła­
dające się z k śztownycb i dobrze utrzy­
manych mebli polisandrowyoh, mahonio­
wych, orzechowych, i przedmiotów wy­
ściełanych, poniędzy któremi szafy 00 
książek, ubioru i srebra, stoły, krze 
sełka. kilka garniturów, -kładających się 
* sofy, taboreoików, taboretów, paj- 
kow markiz bufeta z marmarowemi 
piatami lustra z konsolą, w końcu sprzęty 
kuchenne i gospodarcze.

Jriaulielmer.
(6611) król. kem. aukc.

Księgarnia K. Rejzueru poleca:
Fotografią; Nuacyusza hr. Ledóchcw-
SkiegO, Arcy-Biskupa Gnieźnieńskiego i 
Poznańskiego. Cena 7% sgr. (6641)

Szmowrej publiczności miasta Skoków 
i okolicy uprzejoie donoszę, że od 1 sty­
cznia 1866 r. aptekę wdowy pani Reutz- 
mann w Skokach, jako własność obejmuję 
i proszę o zaufanie.

Józef Weichert,
aptekarz I klasy i zaprzysiężony 

[6640]. chemik.

Poszukuje się nrtychiŁU&t
aparatu gorzelniczego

oodług t istorinsza, z miedzia­
nym kotłem parowym
mogącym pędzić ccdut-nnie 100 
zoili ziemniaków berlińskiej miar 

' hędąceg) jeszcze w stanie dobrym. 
Oferty przyjmuje Ekspedycja nie­
mieckiej Gazety Poznańskiej pod Lt. 
X Y. Z. [6492]

Zgubiono.
Kuby mi odniósł zgubiony brunatny ka­

masz do polowania, otrzyma ,tć- 
si-wną nagrodę, «¿636/.

1. Graupe,
przy placu Wilbelmowsk

leczące kaszel, zakatarzenie i słabość żo­
łądka, dostać można każego czasu w Po- 
zniniu tylko w apteee ua Chwali- 
szewle.

Księcia Nassan dyrekoya kąpieli 
___________  w Ems. [5740].

Prawdziwe angielskie i francu­
skie perfumy panów EJ Fi
naud, L F. Fiver, John Cosnełl et 
Comp., 1. et E Atkinson, i t. d.

poleca (5038.)
I. Caspar! fryzyer 

przy Wilhelm, ul. (w Myliusa hotelu.)

Nasze prawdziwe |ies 
wańsitie

W ktćre się odznacza swojern do: 
SJSF’ 4' ni, bez zapachu i aleniem si 

w poznaniu jedynie na akładz 
iBJS^Iz.ydor Appel obok banku

Charton i 8
(6620), w Łosidysiie.

Galicyjski olej skalny
(htrolemii)

anker (30 kwart) po 9' 
tal. poleca (G6;

Adolf Asch,
| przy ul. Zamkowej 5, niedai. Rynl

Ad vocem!!!
„Gdy w cieniu palmowym 

zasiędą Farysy
Zgrzytają zębami łyse 

(6^26) Adonisy“.........

1 pruski premiowy los
Xr. «9 393,

którego ciągnienie odbędzie się dnia I5go 
przyszł. mieś i który koniecznie wygrać 
musi 109 tal. do 10,000 tal., 25,000 tai., 
90,1)00 tal., jest na sprzedaż do 1 stycznia 
za 300 tal. (6327).

Hermann Błock
w Szczecinie.

Męzfcie kapelusze, 
krawaty, szlipsy, rękawiczki 
jak i najlepsze

Gumowe kalosze 
polecają po cenach zadziwia­
jących (6605)

Bracia Borach,
przy Rynkn.

Świeże tłuste

kiclsliic sielawy
poleca 4

•F.MeyeriSp.,
plac Wilhelmowski 2.

Wyprzedaż baran
rok tyko starych 
z originalnej zaro- 

.dowej irzody NTe- 
■gretti w Mo-

elslu pod Bydgoszczą rozpoc 
się tak j -k każ go roku na (66) 

daiw 6 »tyczs»la

(6630)

Nanozyolel, rodem Szwajcar, posiada 
jacy dokładnie języki, francuski, niemiecki 
i łaciński, mogący przysposobić jedneg 
lub kilku uczni tak do niższych jako też 
i do wyższych klas gimnazyalnjch, poszu­
kuje miejsca. Ekpedycya Dziennika poda 
obszerniejsze objaśnienie. (6486)

Księgarnia J. li. Żupańskiego 
poleca

Album kościołów 
wielkopolskich

złożone z 18 miedziorytów w for­
macie wielkiego folio. (5916)

Za cenę 3 tal.

--4SÜ

Dziś i jutro
daoze.

(6632)

szoznpakl, okonie i sę- 
Moritz Brisk«,

ul. Kramarska 11.

Reperacje zegarków
wszelkiego rodzaju wykonywa niżej' podpisany jak najlepiej i najspieszniej za gwa­
rancją.

ul. Podgórna
na początku Wrccł.

Sprzedaż

BIłodzlenleo, który się wyuczył handlu 
korzennego i destylacyi, szuka pomieszcze­
nia od 1 stycznia Bliższa w adomość u

A. Ruprychta, przy ulicy Wrocławsk ej 
(6643)

P A. R 
Nr. 23.

Nabywszy przez subhastę dnia 20 gru
dnia ¡b. oberżę Willicha i trzy przyległe 
kamienice w Brodnicy (Strasburg in West- 
Preusse..), zamerzam wszy-tko razem albo 
pojedyńczo sprzedać lub wydzierżawić i w 
tym celu wyznaczam te min na 15 stycz­
nia 1866 w domu p. Ryjzewskiego w Bro­
dnicy do osobistego przyjmowania ustnych 
propozycyi. (6620).

Miieszewy p. Jabłonowo, 24 grugo. 1865. 
Ignacy Łyskonski,

W powiecie Rumelsburskim na Pomorzu, 
sprzedam się dziewięć folwarków 
8 po 600 a 9 po 1200 morgów. Gruut gli 
niasty. Morca ma być po i6 tai,, 10,600 
tal. trzeba Spłacić, reszta zojtaje na 4 pro. 
cent. Za większy folwark trzeba wnieść 
21,.00 tal. Ocbo’nicy mech się zgło*i>ą 
najpóźnićj do 10 stycznia r. p. do Ca- 
nlenloy pod Rumelsburgiem, albo do Ld 
towa pod Zempolnem (Zempetburą) do w a 
ŚH ieia tych dóbr J. de Juszkiewi- 
cza.

W tych samych dobrach jest także fa­
bryka żelaza,' tartak parowy, cegielnia
ł wapnlarnia do wyd<i rżnwienia, jako i 
2000 mórg lasn dębowego do wyprzeda­
nia, morga po 45 tal. [6627].

Opis figar Gontredansowyoh i Lan-
•lera jest w składzie bławato- pana J 
Żupańskiego, ulica Nowa 3, (egzem­
plarz po 2% sgr.) do nabycia,

Roclmcki,
(6631) metr tańca.

Do księgarni J. Priebatsclia w 
Ostrowie, nadeszła broszuia.
0 Tradycjach narodowych

przez J. Łepkowskiego.
Jest to wykład mytów zaczynających hi-

storyą polską D .iszy ciąg tej rozprawy, 
to jest tłóraaezeBie podań o Popielu 
Piaście, wydał p. Łepko^ski w świeżo wy- 
sztój książce O zabytkach Kruśwloy 
Gniezna i Krakowa. Broszura O Tra. 
dyoyaoh sprzedaj« się po i5 sgr,, zaś 
dzielą O zabytkach po 10 złp, Książk 
te mogą być odesłane kupującemu franko, 
za dodaniem 2 sgr. lub przyzwolenie na 
ściągaięcie przez zaliczkę pocztową. (6628)

**:B. Dawczyński, ul. Podgórna 15.
na początku Wrocł. ul.

Zarazem uwiadamiam Szanowną pnbl czność, iż mogę, tak z powodu dłu­
goletniej pracy w najznakomitszych zakładech, jak i że posiadam najnowsze ma­
szyny, wszelkim wymaganiom zadosyć uczynić (6585).

Dr» Pattisona wata na pedogrę uśmierza i leczy szybko

pedogrę i roiuatyziiiy
każdego rodzaju, jako to: dolegliwości twarzy, szyi i ból zębów, pedogrę głowy, rąk 
i kolan, ból żołądka, kiszek i t. d.

W nlesfałszowanej jakości nabyć jej tylko można paczkami po 
8 srg i 5 sgr. wraz z wskazówką użycia u

(4871)
Amalii Wuttke,

. przy nl. Wodnój No. 8,9.
świadectwo.

12 i 10 miesięcznych baranów, w 
jój zarodowej owczarni prawdziwych 
niasty h Rambouillet, rezpoczyna sie c 
4 stycznia 1866

Król, dom Strohwalde, 
o ■/, mili odległe od stacyi Gr»t’f«nhaió 
na kołeji Berlińsko Anha tskiej w proyj 

cyi Saskiej.
(6398)_____Blnyncr.

Sprzedaż baranów 
maciór,

rozpoczyna się zno-,
'wuwmeipowszćch-^-----------

nie za di-brą uzoanój prawdzlwćj z 
rodowej owczarni po zwykłych b( 
dzo umiarkowany! h cenach. Po okoceij 
się maciór zamyślam najlepsze odprzed 
wać po 4 luidory; odstąpić je mogę w lit 
bie 150.
Zahren poczta Goldberg, ffleokl. Szw 

rln, 6 grudnia 1865.
II. Eggerss.

KOKS GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 23 grudnia.

Faplery praskie. J % j»ąd*no| Piae.

Pożycz, dobrow.....
— rząd. 1859....
— 50, 52 konw.
— 54, 55, 57,
— 1856...........
— prem. 1855.....

Obligi dług, skarb.
— Marches.....

Listy ust. March.
— Prus Wsch....

— Pomor..

— W.Ks.Pozn....
— — — (nowe.
— — — (nowe.
— Ssląskie.......
— Saskie..........
— Prus Zach..

— rent March. ..
— Pomor.............
— W. Ks. Pozn. 
— Pr. Ws. i Zach. 
— Nadreńskie.....
— Saskie.............
— Ssląskie...........

Papiery ugranie». 
A astr, metali.........

I
8‘Z
3’/,
»’/,
4
F-
4
3’/,
4
3’/,
4
3%
4
4
4
41
4
4
4

100«/«
121
90’/«
89

94

Monety i medale Polskie
są do sprzedania w L -ndynie, adreso­
wać franco, Mr Albert, 4 Great 
Russell str Bloomsbury, London. 
Stó-ownie do życzenia amatorom będą 
wysłane katalogi z oznaczeniem cen. 

[6624],

W księgami Żupańskiego wy.zła 
w ilustrowanej edycji:

Pieśń o ziemi naszej
ozdobiona 8 miedziorytami, kom- 
P zycyi Juliusza Kossaka.

Ryciny odbite zostały do sta tylko 
egzemplarzy.

Cena egzemplarza 16 tal. (6230]

Iń alenda ra 
od majstra Przyjaciela Ludu 

na rok 1866,
w zapasie u (6077) I

JE. Thyma,
w Grodzisku.

— Poż. naród.....
Auełr. Obi. 250 fl... 
Rosy. 5 poiy. Stiegl

100»/« — 6 - .....
i 04’/, Rosy. poż. angiel. 
96’/» Polsk. obligi skarb. 

— Cert A. 300 zł. 
— Lis. z. n. wR.S. 
— Ob. cztk. 500 z.

Pieniądze. 
Frydrychsdory...
Ltydory..............
Złota, fant, cel.....
Srebra — dito...
Saskie bil. kas.......
Niem. banku..........

— płat, w Lipsku
Austr. bankn........
Polskie bil. bank. 
Disk. bank, od wek.

100»/,

82»V

893
83
93’/,;

92’/,'
89’,',
93’/;
80»,
89’/,;
93’/,
93»/,
92»,

97 - 
96 ; 
95»/, 

60*/,

ikeya kolei telax. 
Galie. K. Ludw....
Berlin-Anhalt........
Berlin-Hamb..........
Beri. -Poczd.-Magd.
Berl.-Ssczecin........
Wroeł.-Freib.........

• najnow.......
Brzeg-Niskie..........

' Koźlo-Bogumin.....
— pierwot.......

5
4
4
4
4
4
4

żądano płac.

68’/,
91’.,

63’,;
76’/,
;iv,
86'/,
88%

65’/«
90’/,,

114

Niniejszćm zaświadczam, że Dr. Pattisona wata przeciw pedogrze uwol­
niła mnie w krótkim czasie zupełnie od bólu lędźwiowego.

Elbląng, dnia 4 listopada 1864.
C. Ł. Brakte sen., siodlarz i tapicer.

Ponieważ reperacyi| i przeistoczenie podpisanego młyna amerykań­
skiego zupełnie już ukończono, i takowy od 4 tygodni znów w zujełnym 
biegu się znajduje, przeto można co dziennie — wyjąwszy niedziel i świąt 

nabywać m$kę z już nagromadzonych wielkich zapasów po niżśj wyrażo­
nych cenach: (6481).

1 cent, mąki źannej Nr. 1.....3 tal. 15 sgr.
1 „ dito Nr. II

(Hau-back).................2 tal. 25 sgr
1 „ mąki żannej Nr. III..2 tal. 5 sgr.

1 cent mąki pszennój Nr. 0..4 tal. 25 sgr. 
1 „ dito Nr I....4 til. 5 sgr.
1 ,, dito Nr. II..3 tal. i5 sgr.

dito Nr. III .2 tal. 25 sgr. 
Ospy pszennej............. 1 tal. obrocznej.......... 1 tal 10 sgr.

JMLlyn Siemian seks Iłesswła pod Opatowem.
_______________________ Powiat Ostrzeszowskl.__________________________

Fabryka mączki kartoflanej
r aei IV ord ni ann

w Łiszkowie pod Inowrocławiem,
(w departamencie bydgoskim) 

sprzedaje wyborną mączkę kartoflana w stanie mo­
krym i suchym po cenach jaknajtańszych, w ilości (po­
dług obstalunku) od 1 do 1000 centnarów. (6ioo)

Dolno-Szl.-March.. 
Dolno-Szl. koL pob. 
Półn. Fryd.-Wilh. 
Górno-SzL A. i C.

— Litt. B........
Opol-Tamowic.......
Starogr.-Pozn.

(6638).
Dom. Opatów pod Kem]

nem m > na sprzedaż okol-- 35i
sztuk, pięknych ma 
'ciórck d . chowu. [6ó35Jj 

I-rząd gospodarczy.
W czwartek,

dnia 28 bm. stanie 
pociągiem przedpoł, 
wielki transport 

krów i cieląt z łęgu noteckiego, w hc 
telu Keilera na sprzedaż.

W. Hamann, 
(6604) handlerz bydła.

Cyrk Blennowa,
w Hildctiranda bitowym teatrze

D»iś w czwartek i następnych dni wieli 
kie przedstawienia wyższćj sztuki konnej 
gimnastyki i dresury koni i psów. Wyslą 
pienie nowych 3 gimnastyków pp. Rocre 
Bekker i Engel. Od dziś dnia dostać mo 
żna jedynie w domu dyrektora przy Kró­
lewskiej ul. tuzin biletów ważnych na wszy­
stkie dni; tuzin ns krzesła 5 tal., tuzin na 
pier»sze miejsce 3 tal 6 sgr., tuzin na 
dzugie miejsce 2 tal. 12 sgr. Początek o 
7 godz koniec o 9tćj.

(6642). August Blennow, 
dyrektor.

śkeye bani, i kredyt. 
Beri. Stów. kas.... 
Beri. Tow. band... 

jiii/ IGdański bank pryw.
464’/,

29
99#
99’/«
99#
'-6V,'

89*',
219»,
162
211’/,
;30’/,
i45’-8i

91’,
6i’/,:

Dysk. Udział kom. 
Gota bank. pryw...
Hanow. dito..........
Królew. dito. 
Lipsk. Stów. kred. 
Magd. bank, pryw 
Pomor. bank rycer. 
Pozn. bank. prow. 
Prusk. udz. bank.. 
Szląsk. Stów. bank.

Akcje praemysłowe
Beri. rab. kol. żel. 
Miner wy Szląsk iej.
Concordia..............
Magd, assek. ogn. 
Obltg.i praw, pierw. 
Berl.-Anhalt.......

Berl.-Hamb...

4
4
4
3’/,
3%
4
3%

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
iv-

«V.

106’/,

85’/,
104

- Berl. Hamb. II. Em.
— Berl.-Pocz.-Mag. A. 
70’/,' — Litt B..

184’/, — Litt. C...........
«651/, Berl.-Szczecin.....
80 — H. Em........
94’/, Koilo-Bogumfa....

— Ul. Em.......
Dolno-SzL-March... 

,3/» — konwen.
HO/,-------- Ul. ser..
A' 4: __ ___ JTT gor
10^ ]G6rn.-Szl. Litt. A.

— Litt. B..........
— Lit. .....
— Lit. D............
— Lit. E............

Ma /i Starogr.-Pozn.........
H. Em...........

114»/,

97

89
110

4
4
4
4
A’/,
4
4
A‘/z
4
4
4
4'/,
4
t'Z.

4
sy,

4%

- 86’/>
92

94

82'/

97’/,

Pozn. lis. zast. nowe. 
91’/,' — nowe..........
— [ — Listy Rent. 
9V/,,Szlą8kie Ust. Zast.
— ; — listy zast. A. 
89’/, — nowe

■VLit B.
Lit. C.

— Listy Rent.... 
— Oblig. prow.. 

92 Polskie Listy Zast. 
91’/, — nowój Emis...
— i — Obi. skarb....
— ' obi. cząstk. ż 500 zł. 
92,','iAustr pożycz, nar.
92'/, Minerwy akcye.......
"" "zląski bank..........

— tow. assek. og.

93%

81

89'/;
97%

b
3’/,
4
4
4
4
4

4
4
4
5 
4 
4 
4

93«/,
89#

98'
99%

96«/,
100

97%

97’/,

65«,

100

63
31’/,

114»,

105«/,
54’/,
_ ‘KURS GIEŁDY W WROCŁAWIU, 

dnia 23 grudnia.
Papiery i pieniądze.

126«/, ¡Dukaty.................... — — 96’/«
31«/, Frydrychsdory...;... — — —

Ltydory................... — _ 110%
[Polskie bil. bank... — 79',, —
Aust. banknoty......  — — — 1

]Nowa Waluta Aust — — 96
100'/« Wrocł. obi. miejsk.
97’, [Poznań, list. sast.

Akcye Siląsk.kel. te).
Freiburg..................

— now. Emis.... 
obi. z praw pier.

Górno Szl. Lit A.iC. 
Lit B

— obi. z pr. pierw.
Lit D. 
Lit E.

Opól. Tarn.............
Koźlo-Bogumin.......

obi. z pr. pierw.

4
4
4

4’/,
«/.

4

145%

93’/,
98'/«

165%
93%
98'/,
82',

List zast. gal. now.
z kup. w. austr. 4 67 75 617 25

Listy zast gal star, 
kup. w mon. kr.

KURS STÓW. KUP. W POZNANIU 
dnia 27 grudnia.

Pozn. List. Zast.... 4
— nowe..................3'/,
— nowe................4

Pozn. list. Rent..... 4
akc. bank. prow.

- obi. nrow.,
- obligi cye pow.
- obi. mel. Obry.
- obligi pow. 
obi. miej. II. Em.

Prusk. obi. skar..
— poży. skarb..
— dóbr. poży...
— poż. skarb....

92%
92’/,

Redaktor odpowiedzialny i wydawca Teodor ZyebllAzkl w Poznaniu. — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacba w Powianiu.

poż. z prem. 
list Zast........

JZach. Prusk...........
— ¡[Polskie.....................
— '¡Gómo-szl. akc. k. ż. 

obl.zpr.pier.E.
80'/, ]Star-Pozn. ak. k. i,
— 'Polskie banknoty...
— ^Zagraniczne bank.

5
5
5
F-

‘V.
y-

r-
- hi

79

■«c
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